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Nad morzem chłodno i deszcze

Gdynia, trzede miasto Polski
powinna mieć wszelkie udogodnienia komunikacyjne

P f z a g11 ąprasy
G d y n ia  w  c z e rw c u

N a ra z ie  na w yb rzeżu  je s t  Zim- 
no. W  G dyn i je s zc ze  pusto  —  
N o c ą  tem p era tu ra  spada n a w e t 
do 5" C., p a d a ją  deszcze. O becn ie  
je s zc ze  cen y  s 4 niskie, Jednooso­
b ow y  p rz y z w o ity  pokó j l ic z ą  4 —  
S z l ,  dw uosobow y 6— 12 zł. Jak ie  
b ędą  cen y  w  s e zo n ie '’ Ś redn io  o 
p o łow ę  w yzsze . U trzym a n ie  zaś 
d z ien n ie  w y n ie s ie  p on ad to  4— 7 
z ło tych .

W  h o te la ch  z ja w ia ją  s ię  ju ż  
p ie rw s i tu ry śc i i  le tn ic y . B rak  
m yde ł i ręczn ików 7, c iep łe j w o d y  
w  kranach , p o rząd n e j ob s łu g i, ża ­
rów ek  i t. d, ra z i.  IV  res ta u ra c ­
ja c h  i d an c in gach  nadm orsk ich  
n iem a p ra w ie  m kugo.

W  Orłowue, na H elu , w  J a s ta r ­
ni —  K aszu b i oczek u ją  gośc i. A le  
i  tu ceny za p o w ia d a ją  s ię  s łone. 
K on tra s t w  cenach  m ieszkań  
m ięd zy  te ry to r ju m  gdańsk iem , a 
naszem  nobrzeżem  je s t  ogrom n y. 
G dy w  Gdańsku, lub w  p o d m ie j­
sk ie j p rz eś lic zn e j Ohwue lub 
Sopotach  m ożn a  d ziś  dostać  m ie 
szkan ie  4 p o k o jo w e  za  n iew ie lk ą  
sum ą 120 gu ld en ów  (120 z ło ty ch ) 
za  sezon , w  G dyn i c zy  O r ło w ie  
z a  tę  sum ę m ożn a  m ieszkać  za led ­
w ie  k ilk an aśc ie  dn i (1  o s o b a !).  
O g ra n ic zen ia  d ew izow e  „c h ro ­
n ią "  jed n ak  G dańsk p rzed  ża le- 
wem  le tn ik ó w , a bank  sopock iego  
kasyna p rz ed , k o lek c jon ow an iem  
po lsk ich  z ło tó w ek  ,

Sam o m ias to  G dyn ia  —  i port 
rosn ą  n ieu s ta n n ie  B a rd zo  w ie l­
ka lic zb a  domów7 je s t  w  b u d ow ie : 
pa łacyk i, m ałe  w i l ł *  i  w ie lk ie  b lo ­
ki. S k lep y  p r z y b ie ra ją  c o ra z  b a r­
d z ie j eu rop e jsk ą  fo rm ę  i tra cą  
*w ó j don iedaw n a n iep ok o ją cy  p ro  
w in c jo n a ln y  urok  P o w s ta ją  r ó w ­
n ie ż  n o w e  lok a le  ro z ryw k o w e  i 
w yp oczyn k ow e, (t r z e b a  podk re­
ś lić  z u znan iem  —  lok a le  p o l­
s k ie ).  J ed yn y  czyn n y  w c iągu  ca­
łe go  roku  n ocn y  danc in g  - kaoa- 
r e t  żyd ow sk i zo sta ł zam k n ię ty  
P o la c v  gd yń scy  n ie  ch c ie li g o  od ­
w ied zać ,

—  Jak  s ię  p rzed s ta w ia  n a p ływ  
żydów  ?

K to ś  dobrze  zn a ja cy  stosunki 
o k re ś lił  stan obecn y  k ró tk o : „N ie  
b rak  ich  i  tu. Jes t n a w et coraz 
w ię c e j" .

N a  u licach  jed n a k  żya ow  p ra ­
w ie  n ie  w id ać . O czy w iś c ie  s ta ra ­
ją  s ię  ja k n a jm m e j w y ró żn ia ć  i 
ch a ła c ia rzy  nie spotyka  s ię tu 
w ogó le . "Również n azw iska  nad 
sk lepam i b rzm ią  polsko, a lbo te ż  
f irm a  w y s tę p u je  pod  nazw ą nic 

n ie  m ów iąca
C en y w  sk lepach  różn ych  ro ­

d za jó w  ,—  b lisk ie  w arszaw sk ich .
M iastu  p rzyb y ło  p rzes trzen i i 

z ie leń có w  N a  K am ien n e j G órze, 

gd z ie  m a stan ąć bazy lika  m or­
ska, w id n ie je , g ó ru ją cy  nad m ia ­
stem  b ia ły  k rzy ż  M a ły  kośc io lek  
p iz y  ul. Ś w ię to ja ń sk ie j, u fu n do­
w a n y  ze  sk ładek  letn ików  , je s z ­
cze w  czasie , g d y  G dyn ia  była  
w io sk ą  rybacką  —  je s t  c ią g le  

g łó w n ym  kościo łem  m iasta
Z ca łośc i m iasta  n ie  w y su w a ją  

s ię  na p ie rw s ze  m ie js c e  gm achy 
pu b liczn e , ra c ze j toną  m ep ostrze  
żen ie  w  sza rośc i dom ów . P o za  k il 
kom a m oże ODjektam., ja k  „uw c- 
rzec  m orsk i", p oczta  itp . —  res z ­
ta  je s t  p ra w ie  n iew id o czn a  R oz­
bu dow a sam ego m ias ta  (n ie  p o r­
tu ) id z ie  jak oś  d z iw n ie  cnaotycz- 
n ie. B udu ją s ię  na p raw o i lew o 
dom y, a le  tru dn o  zn a le źć  w  tem  
dość o żyw ion rm  ruchu b u d ow la ­
nym  drogę  do p la n o w ego  u g ru ­
p ow an ia  m iasta , ro z rzu cen ia  j e ­
go  d z ie ln ic , w y tk n ię c ia  zd ecyd o ­
w an ych , e fek to w n y ch  a r te ry j ko­
m u n ikacy jn ych  Coś w y ra źn ie  
szw an ku je  w  u rban is tyczn ych  za 
ło żen ia ch ! J es t to tem b a id z .e j 
d z iw n e, że zn aczna ilość  w o ln e j, 
n iezabu dow an ej p rzes trzen i d a je  
m ożność do w ła ś c iw y ch  r o z w ią ­

zań.
P o  m acoszem u także p o trak to ­

w an a  je s t  kom u n ikac ja  z w yb rze  
zem  i z G dyn ią  W p ra w d z ie  np. z 
W a rszaw y  chodzi k ilk a  p o c ią ­
gów , a le  w  jak im  tem p ie ! P o ­
śp ieszn y  p o c ią g  z W a rs za w y  
p rzych o d z i po bhsko 7 g o d z i­
nach, zw yk ły  po d z ie w ię c iu ; n ie 
m ów iąc  ju ż  o t zw . „p oc ią ga ch  
p op u la rn ych ". Row n.ez, lo tn ic za  
kom un ikacja  z w yb rze żem  szwan 
kuje. W  rezu lta c ie  c ią g łe j p ro ­
pagandy pod roży  p o w ie trzn e j, 

gdy  zn a jd u ją  się chętn i do lotu 

okazu je  się. że (ta k  byw a np.

p rzed  św ię ta m i).. .  b rak  taboru 
Jeden  sam ulot, k ió r y  le c i je s t  na 
k ilka  dni p rzed  św ię tem  za ję ty , 
d ru g iego  n ie  m ożna uruchom ię... 
A  co b ędz ie  w  sezon ie?  P r z e c ie ż  
w sze lka  s ta ła  kom u n ikac ja  m a 
w ted y  w o g ó le  sens, je ż e li zdo ln a  
je s t  obsłu żyć w szys tk ich  zg ła s za ­
ją c y ch  się. J e że li p od róż  po­
w ie tr zn a  d a je  w y go d ę  i szybkość 
to  m usi b yć  dostępna.

D w ie  r z e c z y  w a rto  je s zc ze  za ­
n o tow a ć ; n ied b a ls tw o  ko le i, k tó ­
ra sp rzed a je  b ile ty  na d w orca  
w a rszaw sk im  w  tak iem  tem pie, 
żc zn aczna część p asa że rów  zmu 
szona je s t  po bezn adzie jn em  s ta ­
n iu  w  k o ie jc e  p rzed  kasą w s iad ać  
do p oc iągu  za b ile tam i p eron ow e 
m i i w yk u p yw a ć  b ile ty  ja zd y  w  
d roaze  (je d en  z kon du ktorów  
■sprawdzający b ile ty  w poc iągu  
W a rs za w a  —  G dyn ia  w  p rzed ­
d zień  Z ie lo n ych  (św iątek  sp rzeda ł 
sam b ile tó w  za  sum ę trzystu  k i l - 1 
ku dzies ięc iu  z ło t y c h ! )  —  oraz 
sposoby o rg a n iza c ji w yc ie c zek  z 
G dyn i no w yb rzeżu  i do Gdańska.

t N ie ty lk o  napych an ie  au tobu rów  
pasazeram , ponad  norm ę i ponad 
lic zb ę  m ie jsc , co p ow o d u je  g o r ­
szące z a ta rg i m ięd zy  „u p r z y w i­
le jow anem u * s iedzą rem i, k tórzy  
za zd rośn ie  s tr z e gą  sw7ycb  m ie jsc  
a s to ją cym i i  o b ija ją cem i s ię  w e  
w n ą trz  w7ozu — ■ a le  i d obór p rze ­
w odn ików  w sk azu je , że  gdyń sk i 
„O rb is " ,  o rg a n iza to r  ty ch  im ­
prez, je s zc ze  n ie  w y w ią zu je  s ię  
dobrze ze s w ego  zadan ia .

T e  w szys tk ie  u w a g i n asu w ,iją  
s ię  u p ro gu  n o w ego  sezonu nad­
m orsk iego . P rzes ta ń m y  n a reszc ie  
trak tow ać  w szys tk iego , co s ię  ro ­
bi w  G dyn i, ja k  im prezy  m ało­
m iasteczkow e, a tu ry s tó w  i le t ­
n ików  ja k  gośc i z  G ra jd o łk a . 
..W ie lka  G d yn ia " to dziś  —  choć 
ludnościowm  m iasto  je s zc ze  na­
da ' n iew ie lk ie , bo d z iew ied z ie s ię -  
c io tys ią czn e , a le  te ry to r ia ln ie  
tr ze c ie  po W a rs za w ie  i Ł o d z i —  
v 7 P o lsce , a sezon  nadm orsk i —  
to  okres w ypoczyn ku  ca łe j masy 
Polaków 7, ze  w szys tk ich  stron  kra 
ju . Z tem  trzeb a  sie lic zy ć , ta. s . ).

Ku czci chłopa-bohatera
usypano 9-metrowy kopiec

Dn. 29 c ze rw ca  b- r  w  N o w o ­
s ie lca ch  pow  p rzew orsk iego  o d ­
będz ie  s ię  u roczys tość  p o św ięce ­
niu Kopca pam ią tkow ego , usypa­
nego p rzez  ok o liczn ych  w łośc ian  
ku czc i w ó jta  M ich a ła  P y rza , któ 
r y  w  r. 1624 za p an ow an ia  k ró la  
Z ygm u n ta  I i i - g o  od zn aczy ł się 
bohaterską w a lk ą  z  n a jazdem  ta- 
tarsK im . W ó jt  M ich a ł P y r z  ze ­
b ra ł grom adę chłopską i p rzez  4 
dni w y trzym y w a ł ob lę żen ie  hord

ta ta rsk ich  pod w odzą  chana 
K a n tem ira  w  is tn ie ją c e j po dziś 
d z ień  tv  ie rd zy  k ośc ie ln e j. O d­
p a r łs zy  obLężenie w a ta h  ta ta r ­
sk ich  P y r z  na c ze le  cnłopów zmu 
sn do od w rotu  napastn ików  

D la  u czczen ia  c zyn ów  w ó jta  - 
boh a tera  w łośc ia n ie  N o w o s ie lc e  
usypa li 9 -m etrow y  kop iec, k tó ry  
w zn os i s ię  na w zgórzu  wrysokości 
12 m etrów .

Adam Mickiewicz

0 patriotyźmie SkarSi
, Skarga m iłu je  o jc zy zn ę  n ie  

d la tego , że  je s t  je g o  z iem ią  ro ­
dzinna, ale, że  je s t . jak  pow .ada, 
u stan ow ien iem  Bożem . B ó g  s tw a ­
rza  narody , n a da je  im  różn e  p o ­
s łan n ictw a , a s tosow n ie  dc tych  
m ają  w ła ś c iw e  sob ie  ob ow ią zk i. 
S łow em , n a rody  u S k a rg i są to 
ja k b y  osobne s tw o rzen ia , jak b y  
ja k ie  je s te s tw a  o rga n ic zn e  ro z ­
m a itego  rod za ju . P o c zy n a ją  się 
one z m iłośc i B oże j, a p row adzi 
je  m ądrość. A le  ta  m ądrość je s t  
w ie lo ra k a . Jest jedna d jabelska. 
k ió ia  ao w c ip  sw7ój ob raca  na zd ra  
dy i szkudy ludzk ie, p rz ez  g r z e ­
chy, oszu kan ia  i k łam stw a, s ła ­
w y św ieck ie j i d ob rego  m .en ia  do­
s ta ją c ; ta  p rz ew o d n ic zy  p ie k ie l­
nikom , narodom  p iekłu  zap rzed a ­
nym  Jest d ru ga  m ądrość z iem ­
ska, k tó re j ca ły  rozu m  w  d osta ­
w an iu . za trzym yw a n iu  i m noże­
niu dob r tego  ś w ia ta ; taką m ą­
drość m a ją  p o lity c y  d z is ie js i (d o ­
d a je  S k a rg a ), k tó rzy  n au cza ją  
panów  j k ró lów , aby ty lk o  do­
czesn ego  pokoju  i doDrego b y t "  
sw oich  poddanych  p iln u ją c , zb a ­
w ien n ych  po trzeb  ich  zan iech a li. 
Jes t nakon iec  m ądrość n ieb ieska ,

p rzen ik a ją ca  ta jem n ic e  O patrz- 
n o ś c i; n ie  m ożna j e j  in a cze j n a­
być, jak  p rzez  św ią tob liw ość . T ą  
m ądrośc ią  op a trzen i b y li J óze f,
M ojżesz, Machabeusze itd P o ­
dobni m ężow ie  p ozn a ją  d ro g i za ­
k reś lon e  n a ro d o w i od  B oga , i są 

pow o łan i w7p row ad zać  na nie sw7ój 
n a ró d ".

„S k a rg a  kocha ł i o ch ran ia ł P o l­
skę, jak o  n ow ą  Jero zo lim ę , na 
k tó rą  Bóg z la ł w ie lk ie  ob ie tn ice . 
A le  Po lska , ja k ą  on  po jm ow a ł, 
b y ła  ty lk o  w  je g o  m y ś li;  od d zie la ł 
ją  n aw et od  ludzi, L u d z ie , zda­
niem  je go , zd ra d za ją  tę  o jczyzn ę, 
zbudow aną p rzez  ODatrzność, 
p rz en ie w ie rza ją  s ię  sw em u po­
s łan n ictw u  .N a  g en e ra c ję , do k tó ­
re j m ów ił, p a trza ł jak o  na w ys tę ­
pną, ja k o  na id ącą  d ro gą  b łędną 
do "strasznych n ieszczęść . P rze- 
to ż  raz, k iedy  s tan ie  mu w  oczach 
ow a  o je z jz n a  Boża, zrea lizow an a  
na ziem i p rzez  cn o ty  p rzod k ów  i 
p a tron ów  P o lsk i, podnosi g łos 
b ło g o s ła w ią c y ; d ru g i raz. k .edy  
w eźm ie  p rzed  s ię zb rodn ie  i złośc i 
w snó łczesn ych , z ło rzec zy  i  g r o z i"

(M ic k ie w ic z  „L ite ra tu ra  sło­
w ia ń sk a ", Pozn ań , 1865).

Eiawe okręty wojenne
objęły służbę

P o lsk ie  zak łady  in ż y n ie r ji na sto­
czn i w  M od lin ie , jed en  p rzez  w a r ­
szta ty  m aryn a rk i w o jen n e j w 
G dyn i i jed en  p rzez  s toczn ię  gdyń 
ska. M ech an izm y, sp rzę t i in s ta ­
la c je  na tych  ok rętach  zosta ły  
w ykonane w  k ra ju .

W ykoń czon e n iedaw n o tr a w le ­
ry  (p o ła w ia c z e  m in ) —  „M ew a ' ,
„R y b itw a " ,  „C z a jk a "  i „J ask ó łk a "
—  b io rą  ju z  u dzia ł w  ćw iczen ia ch  
f lo ty .  O sta tn io  t r a w le r y  od b y ły  
da lszą  p o a ró ż  po B ałtyku .

T ra w le r y  te  zo s ta ły  ca łkow i d o  
w ykonane w  k ra ju  —  dw a p rzez

Sąd Najwyższy rozstrzyga
kto nie jest pracownikiem umysłowym

Izba cyw iln a  Sądu N a jw y żs re -  k a te g o r ji p o d lega ją cych  u bezp ie­
czen iu .go  o g ło s iła  n ow e orzeczen ia , o- 

k re ś la ją c e  ch a rak ter p ra cy  k ilku

„Wicekról Inoyj
w  Gdyni

Do G dyn i sk ierow ane będą te ­
go  la ta  lic zn e  w yc ieczk i, o r g a n i­
zow ane n rzez zag ran ic zn e  t o w a ­
rzys tw a  ok rę tow e  i b iu ra  tu ry s ty ­
czne. Z a p ow ied z ia n y  je s t  p rz y ­
ja zd  do G dyn i k ilku w ie lk ich  okrę 
tów w iozących  obcych tu rystów .

początkach  s ie rp n ia  p rzybędzie  
do po lsk iego  portu  w ie lk i w y c ie ­
czkow y  ok ręt an g ie lsk i „Y ic e r o y  
o f  In a ia " ,  w io zą c y  900 pasażerów .

Sad N a jw y ż s z y  uznał, że  nu ­
m erow i w  h o te lach  nae są p racow  
n ikam i um ysłow ym i, to  te ż  n ie 
p rzys łu gu je  im  p ra w o  3 -m iesięcz- 
nego w yp ow ied zen ia . ( L  C. II.  
1999/35). P oza tem  Sąd N a jw y żs zy  
za jm ow a ł s ię  k w es tją  charak teru  
p ra cy  fu n k c jon a r ju szów  kan ce­
la ry jn y c h  U znano, iż  fu n k c jo - 
n a rju sz  kan ce la ry jn y7, w  k tó rego  
za ję c ia ch  p rzew a ża  p ra ca  f iz y c z ­
na, p o le g a ją ca  na n adaw an iu  ła ­
dunków , rozn oszen iu  korespon ­
den c ji, ad resow an iu  listów  p rze  
w ozow ych  i t. p. —  nie m oże być 
uw ażany za p racow n ika  umys.o- 
w ego  (L .  C. I. 888/56),

C Z Y  C H Ł O P O M  W O L N O ?
K oresp o n d en t I. K .  C. p . T a ­

deusz O p io ła , p rzys łu ch u ją c  się  
p ro ceso w i o  za jś c ia  w  P rzy tyk u  
zad a je  p y ta n ie : „C z y  ch łopom  
w o ln o  za jm ow a ć  e ię  hand lem  i 
rzem io s łem ? " Zn am ienne jes t, że 
z sa li sąd ow e j m ożn a w y n ie ść  te ­
go rod za ju  w ą tp liw o śc i. P ro ces  
radom sk i u czy  nas w ie le . G dy 
w y św ie t lo n e  zostan ą  p rzyc zyn y  
ekonom iczne, k tó re  ro zb u d z iły  an ­
tysem ity zm  ch łopsk i —  n au czy ­
m y s ię  je s zc ze  w ię c e j.  K oresp on ­
den t o p o w ia d r :

„Piekarz B. Zajdę, zapytań " prze­
żeranie, czy  przed 3 marca nie było 
strzałów w  te j bojkowej rozgrywce, 
z rozpaczą tak odezwai się:

—  To  gorsze jak  strzaiy: Jak strza 
ły, to ja  trup i ju ż mnie mc nie boii. 
A le  ja  od 16 tygodni nie handluję i 
żaden chłop u mnie bułki nie kupi. 
A  to gorsze od strzałów, to jest po­
wolna śmierć! T o  jest rozbój nr 
gładkiej droaze —  dodai z gięboki„m  
przeklinaniem —  bo ja  przecież p ie­
karz, ja  wykupiłem  świadectwo prze 
mysło,we i podatek będę musiał pła­
cić!

Byłoby nieludzkierr dziwić się tej 
rozpa :zr żydów wobec skutków boj­
kotu Ma ona głębokie uzasadnienie 
w tych przeobrażeniach, które za­
szły w bliższej i dalszej okolicy Przy 
tyki Dość powiedzieć, że w ciągu 
dwóch pierw sz> ch miesięcy b. r. w  za 
chodnńj części powiatu radomskiego 
powstałe około 160 placówek .handlu 
chłopskiego, a w  tem bu w sarnim 
Przytyku, które wykupiły świacf 2- 
ctwa przemysłowe, przyczem chaiak- 
terystycznym jest fakt, ż“  pewien 
przedsiębiorca ludowy z Białobrze­
gów wykupu z początkiem styczr ia 
b. r. dla założonego przez siebie sku­
pu produktów rolnych świadectwo 
przemysłowe 4 tej Kategorji, prze­
widując obiót do 2C.000 zł. rocznie, 
lecz już po kilku tygodniach, bez 
rednego ze strony nzudu skarbowe­
go nacisku, dokupił swiaaectwc 3-ej 
Kategorji, przewidziane dla obrotu 
do 100,000 zł. rocznie, a nadto dwie 
karty rejestrowe na skiady zboża“ -

K O N T E C Z N O Ś C I
G O S P O D A R C Z E

„Byłoby jednak w ielkim  błędem . ą- 
dzić —  pisze p. Opiota, —  ze bojkot 
i z nim związana akcja tworzpi.ia 
placówek kupieckich przez przedsię­
biorców z ludu wynika z ni- inawdści 
rasowej, jak to czasem słyszy się ze 
strony żydowskiej.

Właś :iwa przuczyna tego zjaw i­
ska, które otalc się zywiołowem w 
tych stronach jest natury gosp >dar- 
czej. Chłop, któremu coraz bar­
dziej ziem ia kurczy się pod noganu i 
coraz mniejsze daje dochody, szuka 
w handlu i już częściowo znalazł ro- 
we źródło utrzymania. N a  tem tle 
dokonałc się już w bliższym  promie­
niu studni przycyekiej w ielkie prze­
obrażenie psychiczne, oparte na do­
świadczeniu, że handel dziś znacz­
nie więcej jest intratny, niż praca na 
ro li, " , ...

W IE L K IE  P R Z E O B R A Ż E N IA
„N a  terenie powiatów radomskie­

go, opoczyńskiego, koneckiego, 1 o- 
zienickiego, iłżańskiego i opatowskie­
go na przestrzeni Jednego roku Pow­
stało ok. 2.500 nu wych placówek i 
ogniw7 chrześcijańskiego handlu lu­
dowego.

W  cyfrze  te j żadnej niema przesa­
dy i gdyby zechciało się rejestrować 
nieustabilizowane próby straganiar- 
skie i domokrążcę, liczbę tę należało­
by conajmniej podwoić.

Faktem jest, że na wymienionym 
terenie włościanie opanowali całko­
wicie handel spożywczy po wsiach 
Również handel produktami rolnemi 
znalazł się w  rękach chłopskich a 
skutek jest ten, że prawic wszystkie 
m łyny żydowskie stanęły, polskie 
zaś pracują bez wytohmen-a.

D- niedawna m ieli żydzi w yłączj 
monopol w  handlu bydiem, lecz od 
roku lan ae l ten w  zybkim tempi-
zagarnęli chłop., znalazł; zy zbytów 
kilkunastu nowych jatkach, które 
powstały pud firma chrześcijańską; 
u w Emomiu, 2 w Białobrzegach, i 
w  Skaryszewie, i  w Przytyku, i w O- 
drzywole, 2 w Jedlińsku, 1 w Zwole­
niu w  Skarży ku i t. d.

W  okolicy Radomia dowiedziałem 
się, że trzech młodych włościan 
sprzedało swe działki sąsiadom i  z ka 
Pitałem  2.000 złotych, w zię li się do 
,-andla bydłem —  jeden z nich od­
łączył się niedawmo od spółki, pracu­
je już na własna rekę i chwali się, 
że ostatnio w  ciągu jednego tygod­
nia zarobił na czysto 300 zł. ubrał 
się z waszecia i jest bardzo zadów o- 
ny, że tak się mc szczęśliwie składa.

Do niedawna tylko życzi dzierża­
w ili piękne i liczne w okolicy sady, 
prowadząc handel owocami. Jeszcze 
w roku ubiegłym 70 proc. radów po­
zostawało w ich arendzie, lecz obec­
nie już wszystkie sady zostały w y­
dzierżawione przez przedsiębior­
ców chłopów, którzy penetrując swój 
teren, wyłonili z siebie nadto nowy 
typ domokrążców".

„D ziesiątki mężczyzn i kobiet, 
przedtem bezrobotnych, z-łóczą się 
oo wsi do wsi, sprzedając drobną ga- 
lam erję, głusząc hasła kupieckie i 
powiększając swe skromne narazie 
obroty.

Także handel nabiałem, jajami i 
ogrodowizna znalazł się w rekach 
chłopów i nie brak niespotykanych 
dawniej handełesów-włośi iar, którzy 
po miasteczkach i wsiach "kupują 
starzyznę, stare żelastwo, szkło i gał 
gany.

Cały nich jest jeszcze in siatu na- 
scendi, ale już dzis ugruntowało się 
w terenie kilkanaście większych skie 
pów z galanterją i bławatem kilka 
większych składów żelaza i kilkanaś­
cie składów z opałem".

Zm ąćm y n a  c h w ilę  ten  obraz 
p. O p io ły . N o w e  p la có w k i handlu  
d e ta liczn ego  n apróżn o  za b ie ga ją  
o m ożność zo rga n izo w a n ia  spó ł­
d z ie ln i h u rtow ych . B ez  sp ó łd z ie l­
n i h u rto w e j d e ta lis ta  m e  m a u- 
gruntow m nej e g z y s te n c ji.  I  do 
da jm y od s ie b ie : w s ze lk ie  u s iło ­
w an ia , aby s tw o rzy ć  ten gru n t 
r o z b ija ją  s ię  o zw a r ty  n r tr  n a j­
p rze ró żn ie js zego  rod za ju  p rzes z­
kód...

N IE  P O D O B A L I  S IĘ

P ra sa  żyd ow sk a  inn e nauki 
c ią gn ie  z  p rocesu  radum skipgo. 
„N a s z  P r z e g lą d "  złem  ok iem  sdo- 
g ląd a  na n a u czyc ie li lu dow ych  
pp. W łosk a  i Żab ińsk iego , K tórzy  
p rzesu n ę li s ię  p rzed  sądem  w  
charak terze  św iad k ów :

B E Z P IE C Z N IE ,  T A N IC , 
C Z Y S T O  MOŻNA Z A G ­
R Z A Ć  P O T R A W Y  N A

KM ELEKTRYCZNEJ

„  o tez takiej u zeznali panowie 
Zamek: i Włosek'.7 N iepraw dę0 A ież  
nie. An i m y-lim y imputować :m po­
pełnienie przestępstwa krzywoprzy 
sięstwa. Zgódźmy się za^em, że oby­
dwaj p ro fesoow ie  fakultetu przyty- 
ck.ego zeznai. nrawdą w/imagii o- 
waną, prawdę, którą r igd y  nie miała 
odpowiednika w  świecif rzeczywisto­
ści, a została w-ypielęgnowans ra 
dnie dwóch małomiasteczkowych du­
szyczek, w  komórce najintym niej­
szych marzeń"...

C h arak terze  tyka dość ry zyk o ­
wna. K to  s ię  u jm ie za n au czyc ie ­
lam i, z  k tórych  s ię  k toś w  ten spo­
sób 'n a ig ra w a ?  N ik t?

Żydow sk i d zienn ik  c iągn ie  da- 
łe j.

„Pai.ow ie profesorowie Zanicki i 
W łosek cierpią na znamienne roz- 
dwi jenie ja źr  i. Jedna połowa ich jaź 
n doznaje w  odpowiedniej chwili na 
głego przytępienia, nieomal a .ro fji. 
Ta  połowa spiawia, że obecnie zezna­
jąc przed Sądem, panowie Z. i W ., 
nic przypominają sobie tw arzy u- 
czestników tłumu chiześcijańsidego.

Natom iast druga połowa ich jaźni 
przesadza wszelkie, zdrową logiką 
zakreślone, granice sprawności, Dzię 
ki te j drugiej połowie, obaj wycho­
wawcy podras„ajatego nokolenia
„świetnie zapam iętali" twarze żydów 
zasiadających dziś na ław ie oskar­
żonym",.

N ap aśc i na św iad k ów  kończą 
s ię  w  ten  sposób :

„Jedno jest pewne: w  Przytyku  
zabrakło france‘owskiej „pochodni 
kultury i postępu", uosobionej w  
nauczycielu ludowym".

Czas ju ż  n a jw yższy , aby  ży d z i 
p rzes ta li nas u czyć  „p os tęp u " 
w o gó le  a ku ltu ry  w  szczegó ln ośc i. 
W a rte  też, aby  z r e zy g n o w a li z 
r o l i  n a u czyc ie li p o lsk iego  n au ­
c zyc ie ls tw a , do czego  z re sz tą  m a­
ją  p o c ią g  od  m a lców .

Odezwa do harcerzy
komitetu akademickiej pielgrzymki jasnogórskiej

C enti a ln y  K o m ite t akadem ic­
k ie j p ie lg rzy m k 7' ja sn o gó rsk ie j 
w yd a ł do h a rc e rz y  ooezw ę  treść , 
n a s tęp u ją ce j:

H A R C E R Z E !
24 m a ja  po lska  m łod z ie ż  akade­

m icka  z ło ży ła  n a  Jasn e j G órze  u 
s tóp  K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j 
w iekopom ne ś lu bow an ie  na w ie r ­
ność w  s łu żb ie  B oże j, o b ie ra ją c  
N a jś w . M a r je  P a n n ę  za sw ą  P a ­
tronkę.

T e g o ż  dn ia  w e  L w o w ie  odbył 
s ię  z ja zd  Z w iązku  H a rcers tw a  
P o lsk iego . N a  z ja źd z ie  tym  gron o  
instruKtorów z ło ży ło  w n iosek , 
w y ra ża ją c y  so lid a rn o ść  h a rce rzy  
ze ślubowaniem Jasn ogórsk iem . 
G łos ty ch  in s tru k to ró w  —  to  g łos  
w szy s tk ich  h a rce rzy , T y c h  w szy­
stk ich , k tó r zy  duchem  tra d y c ji 
ry c e rs tw a  p o lsk ie go  o w ia n i p ra ­
gn ą  służyć B ogu  i  P o ls ce .

U ch w a len ie  w n iosku  u n iem oż li­
w i l i  sw em  w ys tą p ien iem  niektó  

rzy  c z łon kow ie  Z w iązk u  H a rc e r ­
s tw a  P o ls k ie g o : —  p rzew o d n ic zą ­
cy Z. H  F  p G rażyńsk i, w ic e ­
p rzew odn iczący* ks M au ersber- 
ger, p rz ew o d n ic zą cy  z jazdu  p 
K am iń sk i, k ap e lan  ks. L u za r  i p. 
W ierzb iań sk a , za rzu ca ją c  p o lsk ie j 
m ło d z ie ży  akadem ick ię j, że  w y ­
zysku je  akt r e l i g i jn y  d la  p a r ty j­
nych ce lów .

D otkn ięc i do ż y w ego  tym  bez­
p rzyk ładn ym  za rzu tem  zw ró c il iś ­
m y  s ię  do p rzew od n iczącego  
Z w iązku  H a rc e rs tw a  P o ls k ie g o  z 
żądan iem  v 7y n a g ro d ze r ia  c ię żk ie j 
k rz yw d y  nam  w y rzą d zo n e j. O dpo­
w ied z i n it  o trzym a liśm y

W ob ec  te g o  zw ra ca m y  s ię  do 
W as, H a rcerze .

W iem y , że  n ie  p on os ic ie  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i za w ys tą p ien ia  w y ­
m ien ion ych  i  że żadn e p o su n ięc i*  
n ie  zd o ła ją  ze rw a ć  du ch ow ej łą c z ­
ności lu dzi, s łu żących  tym  sa m y m  
idea łom . j.

H a rc e r z e ! W y .  b raćm  n a szy ­
m i, b o  z  W an n  p rzez  w sp ó ln e  ś lu ­
b ow a n ie  Jasn ogórsk ie  zjedr-oczy- 
liśm y  s ię  tem  m ocn ie j, i e  u e tóp  
M a tk i N a jś w ię ts z e j p o s ta n o w iliś ­
m y  d op row a d z ić  n a ród  po lsk i ćo  
ca łk ow itego  z jed n o czen ia .

W o ła m y  do  W a s. H a r c e r z e !  N ie  
u s ta w a jc ie  w  p ra c y ;  m iłu jc ie  P o l­
sk ę ; zb liż a jc ie  s ię  dc B o g a ro d z i­
cy, O ręd o w n iczk i i  O pIeKunki n a ­
sze j i  b ąd źc ie  pewm , że  j a k  z a  
czasów  n a ja zd u  szw ed zk iego , t a k  
i d z iś  pom oc K ró lo w e j K o ro n y
P o ls id e j z jed n o czy  n a ró d  i  z w y ­
c ię żym y  w szys tk ich , t a k  1/cznycH  
w ro g ó w  naszych .

K o m ite t  A k a d e m ic k ie j P i e l ­
g r z y m k i J a s n o g ó r s k ie j .

Elektryfikacja
iasfarni i rfert

P ra ce  p rzy  e le k t r y f ik a c j i  n a j­
w ięk sze j o sad y  ryb a ck ie j p ó łw y ­
spu H e lsk ie g o , J a s ta rn i o ra z  B o ­
ru, posunęły  s ię  znacznie, na­
przód , g d y ż  ju ż  w  tych  dn iach  za ­
p a lon e zostan ą  p ie rw s ze  lam py 
e lek tryczn e . P rą d  J a s ta rn ia  i  B ór 
o trzy m a ją  z  k ą p ie lisk a  Ju ra ty . 
Do końca c ze rw ca  r . b ukończone 
zostaną p ra ce  in s ta la c y jn e  w  do­

m ach , tak, ż e  g łó w n y  s e «m  n ad ­
m orsk i ro zp oczn ie  s ię  pod  zn a­
k iem  e lek try czn o śc i.

ż a ło w a ć  n a le ży , ż e  m c s ię  ni® 
rob i d la  z e le k try fik o w a n ia  jWiel> 
k ie j W s i - I ia lle ro w a , a  z  tem 
portu  ryb acK iego  o ra z  J a s trzęb ie j 
G ó ry  i w o gó le  k ą p ie lisk  o tw a r te ­
go  B ałtyku .

16 druków pornograficznych
skonfiskowano w Poznaniu

P O Z N A Ń , G.6. Za rząd zen iem  
w ła d z  dokonano za ję c ia  16 d ru ­
ków  o  tre śc i p o rn o g ra fic zn e j,  a

Tydzień aresztu
za  o b ra ż liw e  p ytan ie

K A T O W IC E , 7.6 W  zw ią zku  z 
a k c ją  an tyżydow ską , p row ad zon ą  
na te ren ie  pow . ryb n ick iego , fo to ­
g ra fo w a ł czyn ią cych  zakupy w  
skleDach żyd ow sk ich  ka to lik ów  
n ie ja k i B o les ła w  Szm idt. Z a in ter- 
p e low an y  p rzez  p o lic ja n ta , w  ja ­
k im  celu to czyn i o św ia d c zy ł m u : 
„C zy  pan z w a r jo w a ł? "  Za s łow a  
te S zm id ta  skazano na tydzień  
aresztu .

m ia n o w ic .e  m. in . czasopism a 
„M o n  P a r is " ,  „B ea u tes  M agas in ", 
„F a r is  M a g a s in " , „ P a r is  P la is ir "  
„V e n u s “ , „ L a  Y ie  I-a ris ien n e", 
„ P o u r L iv r e  a d eu x ", „S ex  Ap- 
p e e l" , b roszu rka  „Z lek k ?  na ukos" 
(a u to r  T .  C h a rp ign o n ), książka 
E d w a id a  Fu chsa  p. t. „ I lu s tw ie r te  
S itten gesch ich te  R en a issan ce " w  
4 tom ach.

Z a rzą d zen ie  to je s t  w  zw iązku  
ze w zm ożon ym  nadzorem  w ład z 
adm  lu s tra cy jn ych  nad w sze lk ie ­
g o  rod za ju  p ism am i i drukam i o- 
ra z  w izeru n k am i p o rn o g ra fic zn e - 
m i, w sku tek  k a tego ryc zn ego  po le ­
cen ia  m in is te rs tw a  spraw  w e w ­
n ę trzn ych  w a lk i z d egen erac ją  
m ora ln ą  i f iz y c z n ą  narodu.


